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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

« Góriioszlazacy l |
| P od ajm y aobte d fon le  ju k o  brat b ratu , |

   -----------------    i
t I  w uilłoael w ząyem ucj zesp ó lm y  ra m io n a  
U-

W ie r z m y  szczerze h  s ilę  lu d u , 
S iejm y ziarn o  k u  ofierze,
Ono zejdzie  w p ośród  tru d u , 
K oakw ieei się po ob sza rze .

I

L .

9

I
Kr*

„G w ia z d a  w ych od zi dw a razy na tydziań c o  w torek  i p iątek . P r z e d p ł f t a  k w a r ta ln a  w y n os i na 
p ocztach  i u p p . agentów  1 m arkę, p od  op askę  1 m arl.ę 50 fen.; w  A u stry ' z przesy łkę 1 fl.; w  
A m ery ce  1 d o la r .— L isty  nadsyłać należy franko pod adresem : R ed a k cya  lab  A dm in istracyu  „ ( łw ń .-  
z d y .“ w B ytoD  i u (B en th en  O .'S ., G leiw itzerstr. 1 3 ) .— Z a  'o g ło s z e n ia  p ła c i się od  w iersza p e ty tow eg o  

m b za ję teg o  m ie jsca  15 fen ., przy  w iększych  og łoszen ia ch  o d p ow ied n i rabat.

O g ło sz e n ia  przyjm uje B k sp edycya  i A dm iuistraeya „G a  iaiicły'! w B ytom iu  ja k o  też i we W rocław iu  
R u d o lf l io s s e . oraz H aasenslein  i V og le r  w B erlin ie i H am burgu . —  W  W arszaw ie R a j c b m i  i 
Prendler, u lica  Senatorska Nr. 22. —  W  F rank fu rcie  u. M . Daube i Co. —  W P aryżu i na ca* j 

F ra n cyę  A . S ław iński, Paris, R u e  V ese ley  Nr. 3. —  R g k op ism a  nadesłane R o la k c y i  nie zw rac .La 
się, lecz  b yw a ję  niszczone. —  T łóm a czen ia  uskutecznia ję się  bezpłatn ie.

N IE C H  B Ę D Z IE  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Zaproszenie do przedpłaty.

J esteśm y  ju ż  w  n ow ym  kw artale, ale 
J e t H W Z C j  kto je s t  życzliw ym  naszej 
„ G  t t ’K a z t l x i e “  i k to  ch ce  się p rzy 
czyn ić d o  je j rozw oju , m oże jp, sobie 
zapisać tak na poczcie , ja k  i u naszych  
pp. A g e n tó w , oraz w  E k sp e d y c ji  naszej 
w B ytom iu , p rzy  u licy  G liw ickiej Nr. 13. 
K a żd y  też C zytelnik  „G w ia zd y 14 m oże 
być p ew n ym , że czy ta  pism o, k tóre  mu 
dajafijrookarm uietylko dla ciała , ale i 
d la  duszy, o k tórej kon ieczn ie pam iętać 
pow in n iśm y —-  bo i na cóżby  nam  się 
p rz y d a ły  bogactw a  ch ociażby  ca łe g o  świa
ta, gd yb yśm y duszę sw oja  utracili? —  
A p rzecież  „G w ia zd a 44 nie kosztu je  tak 
wiele, bo na całfi ćw ierć rok u  ty lk o

j e d l i c  M a r k ę .
„ G w U t J  t l a “  nasza pod nazw^ 

„ P ł e l t l i r i k t t "  zapisaną jest na poczcie 
„Z w eite  A btheilung44 9 polni sch N r. 34 .

„ G w i a z d a  G ó r u o s z I ą z k a “
zaś, zapisaną jest na poczcie  „Z w eite  A b
theilung44 9 polnisch, Nr. 33a.

W  iadomośct koście lue.
W  zaprzeszłym  num erze p rzy  w y k ła  

dzie artyku łu  w iary ś .,  że B óg  je s t  jed en  
w e trzech  O sobach , d ow odziliśm y n a j
p ierw  trzem a przyk ładam i, że  je s t  B óg, 
k tóry w szystkiein  rządzi i że świat nie

je s t  bez B oga, cze g o  i sami P ogan ie  nie- 
ośw iecen i W iarą  ś. doch odzili. D ziś p rzy 
toczy m y je sz cze  i czw arty  d ow ód , z k tó 
reg o  się p rzekonać m ożem y o  istn ości 
W ielk iego i W szech m og ą cego  B oga, a to  
z rozporządzen ia  d ziw n ego  rzeczy  n ie
rozu m n ych . I tak drzew o nie w ie co 
czyni, gd y  liście, kw iecie, ja g o d y , ja b łk a  
rodzi, a jed n ak ow oż co rok  swoim  p orząd 
kiem  to  czyni. K tóż w ięc drzew u m ówi. 
miej takie ga łązk i, takie liście, taki kwiat, 
musi b y ć  taki, k tóry  tern zaw iaduje i 
rozporządza , a tym  je s t  B óg. Jeżeli p o 
wiesz, że to  w szystko spraw uje natura, 
to  ty lk o  s ło w o  dasz inne, a w  rzeczy 
sam ej m ów isz, że  to  B óg  spraw uje. P o 
nieważ a lbo  ta natura jest stw orzona , to 
ten  k tóry  ją  stw orzy ł, B ogiem  jest. A lb o  
n iestw orzon a , to  tym  sam ym , że jest nie
stw orzona , B ogiem  jest.

Z  tych  d o w o d ó w , każdy zdrow ym  ro 
zum em  rzą dzą cy  się, d o ch o d z ić  m oże J e 
stestw a B oga. 1 lu b o  tenże B óg  je s t  
niew idom y, ale stw orzenia J e g o  w idom e, 
k tóre nam G o pokazują, i n iby w y ty 
kają. T ak  w łaśnie, ja k o  ten, k tóry  wi
dz. p iękne O rgany, i s ły szy  w dzięczn e 
g ło s y  z nich  p och od zą ce ’ z sam ego w i
dzenia i  słyszen ia , zaraz się dom yśla, iż 
m usi b yć  taki O rganista, lu b o  g o  nie 
widzi, k tó ry  w dzięczn e ow e  g ło s y  w y 
puszcza i składa T ak  kto na stw orze
nia św iata tego  patrzy , a w idzi N iebo, 
S łoń ce , G w iazdy, góry , pola, rzeki, m orza,

dom yślić się zaraz rnoże, iż musi b y ć  
ten, k tóry  to  uczyn ił.

P ozn ać ted y  rozum em  m ożem y, żc je s t  
B óg, k tóry  św iat i N iebo  napełnia, i że 
ten B óg  nie m oże b y ć  ty lk o  jeden . Jeden  
S tw orzycie l, jed en  Pan, jed en  Kząd^ca, 
iedeu p oczą tek  i kon iec w szystkiego. B o 
jeżeli w  jednem  P aństw ie d obrze  się 
rządzącem , je d e n  je s t  K ról i M onarcha, 
a g d y b y  w ielu  b y ło , rządu-by d obrego  
nie b y ło , b o b y  jed en  m ó g ł  rozkazyw ać, 
a drugi zakazywać. D op ieroż  B óg, jed en  
ty lk o  być musi, i na to  rozum  pozw ala. 
Ale że ten B óg je s t  jed en  w  T r ó jc y  ś., 
że w B ogu  są trzy  O soby : O jciec, Syn  
i D uch Ś w ięty , a te trzy  O so b y  są je 
dnej Istoty  i jed n ym  B ogiem , tego  żaden 
rozu m  ludzki stw orzon y , ani pojął, ani 
m ógł po jąć, g d yb y  nam  b y ł  Syn  Boski 
tego  nie ob jaw ił.

T o  pewna, że w  P iśm ie św iętem  Sta
r c z o  T estam entu  b y ła  w yrażon a  ta T a 
jem nica , ale bardzo ukrycie. W yrażon a  
je s t  najprzód  w  onych  słow ach : (Gen. I.) 
„N a początku  stw orzy ł B óg  N iebo i zie
mię... a D uch B oży  un osił się nad w o 
dam i.44 W  k tóry ch  to  s łow a ch : m ianuje się 
O jciec, k tóry  stw orzy ł, S yn  a lbo S łow o, 
k tó fe  się tu P oczątk iem  zow ie, i Duch 
Św ięty  unoszący się nad w odam i. Także 
przy stw orzeniu  C złow ieka  gd y  p ow ie 
dział. „U cz y ń m y  C złow ieka  na O braz i 
p odob ień stw o N asze.44 N ie m ów ił tego  
do  A n io łó w  (jak  n ierozsądne żyd ostw o

dow odzi), bo  A h ćołow ie  są stworzenia, 
k tórę nic stw orzyć nie m ogą , ale m ów ił 
(jak to w ykłada ją  O jcow ie  Św ieci) do 
Syna i D ucha Św iętego

(D alszy ciąg nastąpi.)

feikieukłi Fana Jezusa.
K siądz dr. F e )ix  K o ru m , biskup trow irski 

zapow iedzia ł osobnym  listem  pasterskim , że 
od  28 przyszłego  m iesiąca  (sierpn ia ) przez 
6 | jg o d a i z rzędu  w ystaw ioną będzie im czci 
ogólnej na w idek publiczny drogocenn a re li
kwia, tj. ona przecudow ua nietkana sukienka 
P ana Jezusa , w której ZAaw iciel świata n iósł 
drzew o krzyża św iętego na m iejsce bolesnej 
m ęki. na g órę  K aiw ary jsk ą . O tę to su m ię  
P ana Jezusa, jak  pow iada P ism o  św., rzueali 
żołn ierze losy. C i żołn ierze, którzy przy 
śm ierci P an a Jezusa  by li na służb ie  w J e 
rozolim ie , byli to G erm anow ie, a ten k tóry  
Panu Jezu sow i bok  i serce  w łócznią otw orzył, 
n azyw a ł się p o  łacin ie L on giu u s, a po n ie 
m iecku L an ge, i oni to przenieśli sukienkę 
tę do m iasta T rew iru , k tóre  znane b y ło  bar
dzo dobrze  za czasów  rzym skich  i gdzie p ierw 
szym  biskupem  b y ł A p o s to ł  M aciej św ięty i 
tam ona się do dziś dnia przechow ała , jako 
w ielka i św ięta relikw ia. P rzed  laty 47 w 
roku P , 1 8 44  była po  raz ostatni w ystaw io
na ku czci w iernych, a teraz ponow nie ma 
być w ystawioną. N ie  u lega wątpliw ości, że 
to je st praw dziw a szata P ana Jezu s W ftz y m ie  
przechow ują znaczny kaw ał drzew a K rzy ża  ś. 
na k tórym  P an  Jezus by ł ukrzyżow any, d a 
lej kolum nę czy li s Jup, p iz y  k tórym  bj-i b i
czowany,- ż łóbek  betlejem ski, w którym  spo
czyw ał ltd.

W ła d ze  m iejskie w T re  rirze są d .iś  już 
w w ielkim  k łop ocie . S p odziew ają  8ię tam

Bohater tebański.
1 3 ) P O W I E Ś Ć

t. c z a s ó w  s t a r o ż j t n y c l i .
Tioinatsyła Z. Bukowiecka.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 50.)
Czuł on, że dziś oczy króla i dworu na niego 

wyłącznie są skierowane, zresztą chciał bro
nić honoru swoich nauczycieli, którzy mu tak 
ioskonałe pod każdym względem dali wycho
wanie.

—  O wielki królu! —  zawołał po chwili 
namysłu, podczas gdy towarzysze jego mil- 
;zeli — B ilą  nie wyrówna jeszcze żaden z nas 
temu, który nawet wś”ód twojej straży przy- 
nocznej za mocarza uchodzi, ale gdybyś mi 
pozwolił użyć sierpa wojennego pokazałbym, 
te i ja potrabę walczye o lepsze z twoimi

chowańcami.
-Psametyk skinął przyzwalająco, przyniesio

no 'broń do sierpa podobną. Długo próbował 
jej Amazys, nareszcie wybrał najskromniejszą 
t pozoru, bo bez bronzowych ozdób, jak inne, 
nie Bzeroką na całą dłoń u rękojeści i poły
skiem odradzającą stał wyborną. W yjął po
lem strzałę z i oiczana na końcu jej znajdo
wało się diugie, jaskrawe pióro czerwonaka; 
wyrwał je  Amazys, rzucił w górę, na wyso
kość dorosłego mężczyzny, a potem przegiął 
mę w tvł, nastawił swój zakrzywiony miec.. 
i uderzył nim tak zręcznie, że przeciął pióro 
ńa dwie równe połowy. Okrzyk podziwu pow

stał między zebraną młodzieżą, Tsametyk przy- 
klasnął ulubieńcowi.

—  Prawdziwie dworska sztuczka —  po
wiedział uśmiechając się —  teraz czas, już 
pokazać, który tu z wag najsilniejszy. —  Na 
to wezwanie wystąpił znów nauczyciel, ale tym 
razem był on zupełnie prawie nagi. Lekki, 
kolorowy, frenzlą obszyty f  rtuch zwieszał mu 
się od pasa, reszta ciała była odkrytą i u- 
kazywała widzom niezwykle muskularne ra
miona. Nikt z młodych wychowańców nie 
mógł walczyć o lepsze z tym olbrzymem. U- 
stawił on icb parami, dwanaście takich par 
stanęło naprzeciw siebie, A  nazys nie miał 
przeciwnika i zamierzał właśnie z żalem usu
nąć się na bok, gdy syn Faraona, książę 
Nekao. powstał z siedzenia i zbliżył się do 
ojca.

Pr2ez cały czas ćwiczeń Nekao zazdrosnem 
okiem spoglądał na Amazysa, a łaska, którą 
Psametyk widocznie obcemu młodzieńcowi o- 
kazywał podwajała gniew jego. Zazdrość ta 
była właśnie przyczyną, dla której Faraon 
mniej kochał przyszłego następcę tronu. B y
ła ona powodem częstycn rodzmnycn niesna
sek, póki żył najstarszy syn Psametyka, opła
kiwany i nigdy niezapomniany książę. I  dziś 
dumny władca niezadowolonem okiem ścigał 
syna, bo widział, że w jego sercu toż samo 
niechętne budzi się uczucie, które zatruło je 
go stosunek do brata. Psameiyk wiedział, 
że Nekao w niezem nie podziela upodobań 
ojca, że % chwilą jego śmierci zmieni się

wszystko w Egipcie, ż i syn własny jest su
rowym sędzią jego p o s t ę p k ó w  i całkiem ina
czej znaczenie panowania pojmuje. Każdy 
dzień, każde n o w e  zdarzenie oziębiało 
serce ojca dla dziecka i przewiedzieć było 
można, że ci dwaj nigdy zrozumieć się nie 
potrafią.

—  Pozwól, o Faraonie! abym się zmierzył 
z obcym młodzieńcem; dał takie dowody zrę
czności i siły, że nie uchybi to memu stano
wisku, jeśli z nim stanę do współzawodnictwa.

—  Młodszym jest o lat cztory, nie będzie 
więc zaszczytem, jeśli go pokonasz, a po
dwójny wstyd przyniesie ci porażka. Czyń 
jednak, jak chcesz —  odpowiedział Faraon.

—  Będę z nim walczył, co bądź się sta
nie —  z wzrastającym gniewem odrzekł Nekao 
i zrzuciwszy zwierzchnią szatę, gotów do walki, 
przystąpił do Amazysa.

Amazys zrozmn.ał zamiary księcia, skłonił 
się przed nim z uszanowaniem, okazując, że 
umie ocenić zaszczyt, jaki go spotkał. Z a 
paśnicy stanęli naprzeciw siebie, mierząc się 
wzajemnie oczyma. Nekao był wyższy i sil
nie; zbudowany* ale Amazys w całej postawie 
zdradzał tiką dziwną elastyczność członków, 
taką zręczność w każdem poru izeniu, taki 
ogień tryskał z jego oczu. że w obec niego 
postać księcia, chociaż muskularna i silna, wy
dawała się ociężałą i p >spolitą.

Tymczasem dwanaście par zapaśników wal
czyło z sobą, nie ustępując ani krok. Zda
wało «ię, że dwanaście miedzianych posągów

zdobi pole popisu. Najwonniejsze mi wysma
rowani maściami, trzymali się młodzieńcy w 
pół, opasując rękoma, a ciemne ich członki 
przejęte tuistością błyszczały od promieni 
słonecznych, jak brouz pozłacany.

Tu i owdzie zwycięztwo zaczęło się prze
ważać na tę lu b  na ową stronę, ale Neaao 
nie czekał dłużej i chwycił Amazysa w pół. 
Natrafił jednak na opór, miody chłopak wy
tężył wszystkie shy, aby wytrzymać pierwsze 
natarcie, udało się przecież księciu scnwycić 
lewą rękę przeciwnika i przycisnąwszy ją  swym 
łokciem, przygn.atał Amazysa c a ły m  cięża
rem ciała ku ziemi, Amazys jednak oparł 
się i teraz jeszcze, a nawet potrafił prawą 
rękę księcia przytrzymać.

Stali chwilę bez ruchu, Nekao był wyższy 
myślał, więc, że to mu da przewagę. Schwy
cił z całycb sił Am izysa i podniósł go do 
góry, chcąc rzucić o ziemię. Trzy razy pow
tórzył ten ruch, Amazys czut ubjtek sil, u- 
żył więc podstępu. Udał, że się jaż poddaje, 
Nekao uszczęśliwiony otrzymaną przewagą 
chciał na jedną sekundę odpocząć, aby na
brać powietrza w znużone piuia, skorzystał 
z tego Amazys, wy tę? yl wszystkie siły i prze
chylił tak zapaśnika, że ten zachwiany oparł 
aę na ręku. Łatwo mógł teraz zwycięzca po
walić go zupełnie, ale powstrzymał się z wy- 
trawnością dojrzałego męzczyzny, odskoczył 
na bok i z uszanowaniem oddał ukłon księ- 
c u, jakby dziękując za uczyniony mu za
szczyt. (Dalszy ciąg nastąpi,)



bowiem setek tysięcy pielgrzymów, a lozma 
ci spekulanci wyrabiają, z wielkim pośpiechem 
rozmaite towary z wyobrażeniem świętej Su
kienki, w nadziei, że pobożni pielgrzymi będą 
je  skwapliwie jako pamiątkę n°bywnli.

Jeszcze ta ilka szczegółów o trąbie 
powietrznej w Galieyi.

Niepodobna pominąć milczeniem nadcho
dzących coraz to więcej wiadomości o nie
szczęściach, jakie wichry i burze wyrządziły 
ostatniemi dniami w Galicy i. Oto bliższe 
szczegóły okropnego nieszczęścia, jakie stra
szliwy wicher wyrządził w Ponikwach w po
wiecie brodzkim: Gdy około godziny 6 tej
po południu nawiedziła Ponikwę trąba po
wietrzna. Z  niezwykłą siłą uderzyła ona w 
drzwi cerkwi (kościoła), otworzyła je, a na
wet zgięła, następnie zerwała drewniany wierzch 
cerkwi z blaozan/m dachem i krzyżem, który 
ważył około 3 centnarów, zabrała ogromny 
pająk, k*óry kosztował 800 złr., wszystko to 
podjęła wysoko w górę i poniocia w świat, 
tak, że dotychczas me wiadomo, gdzie to upa
dło. Blacha z dachu porozrzucana wszędzie: 
po stawie, po wsi, po polach, po lesie i na
wet we wsi Czernicy; o milę odległej od Po- 
nikwy, zebrali ludzie 3 wozy tej blachy. 
Z  wnętrza cerkwi zabrał wicher prawie wszys
tko: na ołtarzu nie ma ani jednego obrazu. 
Nietknięty został tylko ołtarz i znajdująca 
się na nim puszka z Przenajświętszym Sakra
mentem.

Dzwonnica zburzona. W  samej cerkwi szko
dy wynoszą 15 do 20 tysięcy złr. (30 do 40 
tysięcy marek.) Murowana plebania ozdo
biona była dwoma gankami, opaitemi na 4 
kamiennych slupach. Ganki te znikły bez 
śladu, prócz tego uszkodził huragan ściany 
domu, zawalił sułit, zerwał komin, a jako 
odszkodowanie pozostawił na dachu zaniesio
ny skądciś ogromny krzyż Okna i drzwi na 
plebanii porozbijane i powyrywane. Z e  śpich- 
rzu, w którym znajdowało się zboże, pozo
stała tylko podłoga, stajnia bez dachu; a z 
innych budynków nie ma ani śladu. Drzewa 
w sadzie połamane łub powyrywane z korze
niami. P o  drodze do t. z. Szarowoli (część 
Ponikwy) leżą rozwalone budynki, połamane 
i powyrywane drzewa. D o jednej chałupy 
w tejże Szarowoli trąba powietrzna wpadła 
przez okno, wyrwała drwi, następne sufit z 
dachem i nawet ściany, tak że pozostały tyl
ko śłupy z płatwiami, a z wewnętrznego u- 
rządzema tylko ławy, pod którem: znaleźli 
schronienie mieszkańcy chałupy. Prócz tej, 
zburzonych do gruntu jest jeszcze kilka cha
łup. U Mikołaja Hrycyszyna, na Szarowoce, 
wpadł huragan przez okno do chałupy, zabrał 
snfit z belkami i z całym dachem. Właśnie 
w tej chwili żona Hrycyszyna kołysała małe 
dziecko. Strwożona burzą, zaczyna się mo
dlić i nagle patrzy się, iż koBsaa z dzieckiem 
gdzieś przepadła, zniknął zarazem sufit z da
chem. Wybiega na dwór, ale z sufitu, dachu 
i kołyski nie ma śladu. .Rzucili się Ind m 
z pomocą rozpaczającej matce, zaczęli szukać 
i w odległości 40 sążni znaleźli kołyszę wiszącą, 
na pochylonej od wichru śliwie. Dziecię jednak 
znajdowało się o 10 do 12 sążni od kołyski, 
w kałuży, poczerniałe jak węgiei, martwe. Su
fit leżał daleko na polach pod lasem, dach 
rozniesiony na wszystkie strony świata, a ze 
strzechy pozostały tylko słupy. Inne budyn
ki tego gospodarza zniszczone do szczętu. 
Wszystkich budynków z Durzonych do gruntu 
jest 106, pochylonych przez nuragan około

60, a bez dachów kilku UUOOiOt a / i  UOHM jfiu u  
ważnie połamane lub z korzeniem powyrywa
ne. Straszno nawet patrzeć na tę ruinę wsi. 
Sterczące pnie drzew tu i owdzie pokryte 
blachą z dachu cierkiewnego. Straty wyno
szą około 150,000 złr. Ogrody i pola usła
ne słomą, dylami, belkami, drzewami, blachą; 
rośliny wygląda ją jak obskubane z liści, ce
bula, czosnek i wszelka jarzyna przepadły 
bez śladu. Mieszkańcy Ponikwy dotychczas 
jeszcze nie ochłonęli z przestrachu. W łóczą  
się jak cienie, w niemem milczeniu pomiędzy 
zwaliskami i z rozpaczą wznoszą ręce do 
niebios, prosząc Boga o pomoc. Mitka za
bitego dziecięca, omdlała. Nie pominął hu
ragan i pałacu pańskiego, będącego własno
ścią hrabiny Borkowskiej. W  sadzie wszyr 
tkie, nawet 100-letnie drzewa albo leżą powy 
wracane na wszystkie strony, lub połamane, 
i zawaliły sobą sad tak, że przejść niepodo- 
bno. Pałac silnie uszkodzony. Za naprawę 
żąda budowniczy 30 tysięcy marek. Parkan 
spoczywający na fundamentach z ciosanego 
kamienia i zelazne sztachety porozrzucane na 
wszystkie strony, oranżerya zburzona, dachy 
na budynkach poobrywane, a wieża, w której 
znajduje się kaplica, została mocno uszkodzo
na i pochylona. Między topolami znaleziono 
po burzy trupa dworsuiego polowego, Bene
dykta Tysyka. Padająca topola wycisnęła 
mu mózg z głowy i wnętrzności z brzucha. 
W  czasie huraganu 8 ludzi schroniło się do 
młyna. W  ich liczbie był także jeden żyd. 
Gdy się młyn zaczął walić rozD.agli się wszys
cy, ale po drodze porwała burza żyda i rzu
ciła nim o kamień tak, że sobie wybił oko. 
Prócz tego jeden człowiek stracit ucho, a tro
je  omal że nie zginęło pod gruzami chałup. 
Na dokładne opisanie wrażenia doznawanego 
na widok zburzonej wsi, opowiada korespon
dent, nie starczy słów i siły.
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skich. Lista aspirantów do tych posad wo, 
skowych ma być ułożona jednakże natych
miast w czasie pokoju i składać się będzie 
przeważnie z wysłużonych podoficerów. Oko
liczność, iż rosyjski zarząd woienny postano
wił przystąpić bezzwłocznie dc ułożenia listy, 
jest zdaniem petersburskiego korespondenta 
„K oln . Z tg .“ dowodem, iż w kolach decydu- 
ących przywiązują wielką wagę rosyjskie mi

nisterstwo wojny ma powody nie ociągać się 
z wykonaniem nowego zarządzenia Zarządze
nie to podnosi wielce bitność i pogotowie ar
mii rosyjskiej i z tego powodu —  jak pisze 
„Koln. Z tg .“ —  zasługuje na większą uwagę, 
niż translokacya tej lub owej dywizji lub 
drobne powiększenie sił zbrojnych.

—  „G r żdanin“ grozi wojną A ustro-W ę
grom w obronie Słowian. Ci „uciskani Sło
wianie" ładnie podziękują za obronę moskiew
ską, która tak świetne w najnowszym czasie 
wydala rezultaty w Bułgaryi a która Pola 
ków, Rusinów i Litwinów od wie u L k  do 
brze strzeże od wszelkiego ucisku. N iep od n - 
b i się i Prancyi i Rosyi odnowienia potrój
nego przymi rza. Bo tu na sześć całycb lat, 
zaborczym planom Moskwy zatim jwjno ujście 
na Europę. A  jeśliby chciaiy spróbować 
„oswobodzenia" Siowian austro-węgierskich, 
to czuć już dziś w całej Europie to wysilone 
przygotowanie s ’ę do walki ostatecznej, na ży
cie i śmierci, której rozstrzygnięcie nie trudno 
przewidzieć, a po której o Rosyi powiedzieć 
będzie można, że było.

czeło się żywić trawami, liśćmi z drzew, Korą, \
wskutek czego powstały między dius. prze
różne choroby i w końcu śmierć. Nazywają 
siebie „pustelnikami."

iustrya.
—  Cesarz przyjmował deputacyę miasta 

Seretu (na Bukowinie), Która przybyła w spra- 1
wie wzniesienia gimnazyum niemieckiego w i
Serecie.

Francya.
—  Bawiący w Paryżu król serbski Milan 

wyjechał ztąd, udając się na kuracyę do j 
Karlsbadu Przez ten czas gdy tu bawił grał
często w oakarata, a szczęście tak mu sprzy- ^

.Przegląd polityczny.
—  (Odnowiente trójprzymierza.) Długo i sze

roko rozpisywano się w ostatnim czasie o trój- 
przymierzu istniejącem pomiędzy Niemcami, 
Austro-Węgrami i W łochami. Odzywały się 
glosy przeciw odnowieniu przymierza, a na
wet w kołach wysoko-politycznych zapanowało 
przeświadczenie, że zwłaszcza Włochy odstą
pią od trójprzymierza, skoro tylko upłynie 
czas, aż do którego dotychczasowy sojusz obo- 
v,iązuje. Przeciwnicy trójprzymierza. opie
rali swe nadzieje na dokonanych zmianach 
w świecie dyplomatycznym, wskazując w pier
wszym rzędzie na prezesa włoskiego gabinetu 

jRudiniego, który niejednokrotnie odezwał się 
głośno z żj szliwością dia Francyi. Nadzieja 
przeciwników trójprzymierza nie sprawdziła 
się, gdyż jak dzisiaj wiadomo odnowiono po
trójny sojusz jeszcze zanim dobiegł do końca 
termin pierwszą, ugodą zakreślony.

Dowiedział się tego świat z ust samego nie
mieckiego cesarza. Niemiecka para cesarska 
przybyła do Helgolaudu w zeszły poniedziałek 
a po zwykłych uroczystość'ach przyjęcia, na
stąpiło zwiedzenie wyspy. Podczas prze
chadzki nad morzem oświadczył cesarz z wiel- 
kiein zadowoleniem dyrektorowi stowarzysze
nia żeglugi, że trójprzymier-e -ostało przedlu 
żone na dalsze 60 lat.

Dzienniki rozpisują się szeroko o nowem 
rozporządzeni1! rosyjskiego ministerstwa wojny, 
sankeyonowanem przez cara, mianowicie o u- 
stanowieniu instytucyi zastępców oficerów re
zerwy. Mają nm być mianowani na wypadek

Nowiny polityczne.

ja ło, że zabrał z sobą wygranych pół miliona | 
f-anków. -

—  Ponieważ rząa francuzki jest liberalny i 
szkoły liberalne (wolnomyślue) bez Boga, a 
nadto masoni wielki wpływ tam mają, przeto 
powstało kiłka katolickich mężów i zawiązali 
związek mający połączyć wszystkich chrześci
jańskich francuzów w jedną całość. Wydali ~ 
oni odezwe do całego narodu francuzkiego, 
w której tak piszą: „W  imię zagrożonej wia- 
ry, w imię Ojczyzny, którą chce zniszczyć 
bezbożność niechrześcijańAich i masońskich 
sekt, zaklinamy, aby się z nami łączyli celem J
walczenia za wolność religii, szkoły, i celem J
polepszenia tych praw, które się tej wolności 
sprzeciwiają." Wreszcie więc ruszyli się sy
nowie tego państwa, któie przez diugi szereg 
czas a szczyciło się mianem: „pierwszej 
K ościoła katolickiego." Związkowi temi 
łożonemu w tak pięknym celu, będzie n 
wnością J nn Bó* błogosławih

liem cy.
— Cesarz niemiecki Wilhelm I I  udał się 

wraz ze swą małżonką w podróż dość dale
ką. Dnia 1-go lipca stanął w Amstei damie, 
siolicy Holenayi, aoy odwiedzić holenderską 
królową; dnia 3-go lipca wyjechał ztamtąd do 
Anglii, gdzie zabawi jakie dni dziesięć. Wszys
cy politycy zwracają na tę podróż swą uwa
gę i widzą w tern zbliżanu się Niemiec i 
Anglii chęć wciągnięcia Auglii do przymie
rze austro-niemiecko-wloskh go, aby tern sil
niejszą stawić zaporę dalszemu pochodowi 
Rosyi na Wschód —  poluldie, która zwolna 
lecz niezmordowanie dąży do Carogrodu.

—  Cesarzowa niemiecka podczas pobytu 
w Augli mieszkać będzie z synami od 13 b u . 
do 8-go przyszłego miesiąca w zamku Nsrris, 
na wyspie W h ig t  w gościnie u księżnej 
Bedford Tam także kilka tygodni mieszka* 
w r. 1887 w ciągu lata śp. cesarz Fryderyk 
z maiżonką swoją.

Rosya.
D o Petersburgu przyjedzie w niezadługim 

czasie kilkunhstu szwedzkich oficerów mary
narki, celem nauki języka rosyjskiego.

—  W  okolicach Carowosanczurska, pojawiła 
się znowu nowa sekta, której głównym pun
ktem jest wiara w isti ienie Antychrysta na 
ziemi i w prędkie skończenie świata- Każdy, 
komu jest milem królestwo niebieskie, powi
nien opuście dom, żonę i dzieci, udać się na 
pustynię, i tam umrzeć śmiercią głodową. Ż e 
nić się nikomu nie wolno, a tem mniej ko
biecie wychodzić za mąż. Istnieją tylko bra
cia i siostry w Chrystusie. A by zniweczyć 
namiętności, jest tylko jeden środek, t. j. 
głód. Nauka ta znalazła wielu chętnych zwo
lenników, wśród drugiej sekty t. z w. bezpo- 
powców i ci zaczęli umykać w lasy, za nimi 
zaś ciągnęły żony i dzieci. Za  ubranie wy- 
starczaiy im liście z drzew. W ielu z nich

wnośćią Pan Bóg błogosławił.
—  Sprawa melinitu nie schodzi z pof.ządkn 

dziennego. Jedna z jej scen odegrała ,.ę 
w sobotę przed kratkami sądu. Jak wiado
mo, Turpinsprzedał patent wyrabiania melinitu 
fabrykautom maceiyalów wybuchowych & kwolę 
250,000 franków, otrzymaną z ministerstwa 
wojny, zatr-.yma* dla siebie. Tymczasem try- 
bunał handlowy wydał wyrok, mocą ktorego 
całą tę sumę obowiązany jest Turpin zwró
cić Towarzystwu, jako właścicielowi patentu.

—  W edług dotychczasowych obliczeń.1 ran- 
cya będzie musiała zakupić w r b. -< mi
lionów hektolitrów pszenicy z zagranicy; żniwa 
tegoroczne wypadną we Francyi bard „o nie
pomyślnie.

T u r c y a .
—  Turcya nbiją się z Arabami wr A ?yi. 

którzy powstali przeciw rządowi. Zpac.ąoku  
donoszono, że to nic wielkiego, że tylk ailkr - 
set ludzi się zbuntowało. Teraz się wydaio. 
że powstańców jest kilka tysięcy, że powt* - 
nie się szerzy. Wojsko tuieckie zostało >o- 
bite i poniosło wielkie strasy. Gdy rząd te-- 
recki nie ma tyle s.ły, aby poskromić k?łkt 
nastu rozbójników, którzy podr-.znych w \\;j- 
cyi napadają, to mc dziwnego, że i z tysią
cami \rabów rady sobie dać nie może..

A u ę lL u .
—  D*iennik: przynoszą z Manchester wia

domość o pneumatycznej (powietrzne,;) urn, -
c.e, którą mial wynaleźć inżynier B otf A r- 
mata owa wyrzuca granaty naoełnione dyna
mitem lub innym jakimś materjalem esplodu- 
jącym.

—  Prawnuczkę pcdawals w zeszłej >ar- 
tek do chrztu króiowa W iktorja w kn;. ; y 
królewskiej w parku St. James. W 
działek bowiem odbyły się chrzciny r 
księcia i księżnej File; aktu chrztu doptiu ■ 
arcybiskup Canterbury.

A m e r y k a .
—  Tysiączna rocznica odkrycia Auier

1

■ I
4) (Ciąg dalszy. —  Zobaczyć Nr. 51.),

Stańczak nigdy jeszcze w życiu nie pil wód
ki, nieraz tylko slyssał od luuzi, że niedobrze 
chodzić do karczmy na picie. A le skoro już 
Bartek w jego honor trącił, że trzeba nowe 
buty oblać, to ’ e chciał oblać. I  on był do
brze zdrożony, całkiem czczy; przy takich za
jęciach w mieście, nie było czasu myśleć a 
jedzeniu.

Szynkarz w Bełku —  jedyny człowiek do 
kredytu; ledwie się go Bartek zapytał, czy 
Stańczakowi zborguje, a on ju t flaszkę trzy
mał w ręce i wódkę w kubk: nalewał.

—  łiada czego me lubię borgować —  po
wiada i postawił przed niemi tęgie kubasy.

Każdy wziął za swój, wypili- Bartek za
gryza bulką, a Kuba odrazu poczuł, że mu 
się w głowie jakoś mąci; nie mógt ra  nogach 
ustać, więc dopadł do ławy i przysiadł, po
stawił buty koło siebie, a rękoma się za g ło 
wę chwycił i woła:

—  O, Jezus! Marya, koniec świata, czy cg 
takiegol Wszystko się ze mną kręci kołuje, 
leci do góry nogami —  het, h et!,. Buty, bu
ty trzymajcież ludzie!

—  Nie żadna dziwota —  rzeknie Bartek 
—  chłopak zeczczony i nic nawykł, lada kie
liszek takiego S setnie.

—  Ma jeszcze czas, to się w łoży— powia
da karczmarz.

A  Stańczak, jak raz siadł na ławie, tak się 
z miejsca nie mógt podźwignąć. Bartek zjadł 
swoje, otarł gębę i mówi do niego'

—  K uba nie ma tu iuŁ co robić, zabieraj 
się, bo czas do domu!

A le  Kuba dźwignął się tylko z lawy, zno
wu klapnął i wstać ani myśli.

—  A  dać mu pokój —  odzywa się szyn
karz. —  Niech się trochę zdrzemnie, prze- 
trzeźwi. Nagłości przecie nijakiej nie ma, bo 
karczma do północka otwarta. Jak już będę 
miał zamykać, to ja  go tu sam do domu wy- 
pchnę.

—  Niech i tak będzie! —  rzekł Bartek; 
potem się zabrał i poizedł do domu,

Teraz Stańczak wyciągnął się na ławie, 
chrapał, spal jak zarżnięty. Szynkarz widzi, 
że gości nie ma w karczmie, tak też me prze1 
siadywał za szynkwasem, jeno się wyniósł da 
izby, co była tam daiej. Naraz uchyliły się 
drzwi izby a po cichutku i do karczmy zajrzał 
Rudzik, ciiiop. co w nocy wartował i po wsi 
chodził z trajkotką. Sprzykrzyło mu się wi
dać na dworze w ciemności, a może i zziąbł, 
więc chciał chwilę posiedzieć w karczmie. A. 
no, popatrzył, widzi, że w izbie nikogo nie 
ma, tylko ten śpiący na ławie, tak myślał, 
czy to nie jaki znaiomy pijak. Podszedł do 
niego zDi'zka » zobaczy! przy nim nowiutk’ e 
huty, pociągnęły go, jako tyle parady miały

w sobie! Uważnie się teraz obejrzał naokoło 
ów wartownik, potem wziął buty jak swoje i 
wyszedł. Za maleńką chwilkę można było 
słyszeć, jak gdzieś na wsi okrutnie trajkotał, 
że niby złodzieja płoszy.

Może w godzinę potem wszystkiem wrócił 
do izby szynkarz, ziewnął sobie, idzie do K u 
by, trąca go, budzi i woła:

—  D o domu, do domu! Nie bałamucić! 
Musiałeś się przecie wyspać należycie...

Jak go szarpnął raz, drugi, tak się chłopak 
ocknął, przetarł uczy, patrzy, że on spał na 
ławce w karczmie. Dopiero sobie przypom
niał wszystko, co było i zaraz zaczął szukać 
butów.

—  Panic karczmarzu, a kajże moje buty? 
—- zapytał wylękniony.

—  Jakie tam buty!... Zbierać się prędzej 
do domu, bo szynk zaraz zamykam! —  po
wiada szynkarz.

Dopiero Kuba zaczyna wniebogłosy wrze
szczeć, lament ogromny robi i wręcz posiada, 
że z karczmy nie wyjdzie, dopóki mu butów 
nie odaadzą.

—  Żebym tu gróo swój mia. znaleść —  
wołał —  to się krokiem nie ruszę!

—  Ehe, bratku, ja ta mam na takich le
karstwo! Nie dosyć żem ci wódki zborgował, 
żem schronienie dal u siebie, jeszcze mi za 
to brewerje będziesz stroił? Ozekajżel

Rzekłszy to szyukarz, zaraz wyszedł ja

drzwi i na cały głos woial tego Rudzika z 
trajkotką, wartownika.

—  Bierz gol —  mówi — za kołnierz i wy* 
prowadź z karczmy, może się wytrzeźwi na 
świeżem powietrzu...

Rudzik też zaraz podszedł do Kuby, bierze 
go pod rękę, a tłumaczy:

—  Nie szkodzi, żeś trochę wypił, to 3ię 
ludziom zdarza, porządnym gospodarzom... 
Pójdźj pójdź, odprowadzę cię pięknie do do
mu, żebyś tu panu karczmarzowi nie był na 
zawadzie.

A le Stańczak go odepchnął, poskoczył na 
środek izby jak szalony i wrzeszczy:

—  Buty moje, buty! O rany boskie, kaj 
są moje buty!

—  Jemu duchem o jakoweśbuty chodzi —  
rzecze Rudzik-

—  Djabli wędzą, co to za buty? Przyszli 
tu oba z Bartkiem Brzózką, z tym, co u Grzy
wacza za parooka służy, proszą mię o kredyt 
ua wódkę, dałem. Stań zak się ściął zaraz 
od pierwszego kieliszka i usnął tu oto na ła 
wie. Może on i miał jakie buty, a Bartek 
je ze Bobą zabrał... Oprócz nich obu, żywego 
ducha w karczmie nie było.

—  Juści pewnikiem Bartek musiał iwoje 
buty zabrać. Jutro rano się wszystko po
rządnie wyklaruje, a tera, spać, spać, do do
mu, bo karczmę już zamykają! No, dalej, 
marBzl —  nawoływał Rudzik.

{Oiąf dalszy nastąpi.)



I®a być w roku 1892 obchodzoną,. Grono 
bteratów i mówców w Waszyngtonie,, rozpo- 
^Sło agitację za tysiącletnim uroczystym ob* 
ebo(lem wcześniejszego odkrycia Ameryki pół- 
°cno zachodniej ku końcowi X -g o  wieku, 

kiedy to Islandczycy założyli tam pierwsze 
osady. Pomnik m.jwybitniejszego z tych że- 
8^1'zy, Leifr Enksona, wzniesiony został nie- 
“̂ wno w .Bostonie.
•— WieUi pożar zniszczył temi dniami w 

^owym Jurku zbrojownię 71-go pułku gwar
ni narodowej. Ogień przeniósł się z jednej 
Bń'oriy na magazyn towarów Morgan^, z dru- 
8‘ej zaś na hotel Bsrret a z ktorego goście 
Miedwie zdołali ujść z życitm, w większej 
®z§ści w nocnych ubraniach, gdyż pożar wy- 

hi o świcie. Zrządzone szkody obliczają 
ka milion dolarów.

— Pewien Niemiec, wielbiciel Bismarcka, 
feniewa się okropnie na cesarza niemieckiego 
Za to, że tenże Bismarckowi kanclerstwo ode- 
‘“ ■‘‘ ł . Słychać, że się wybiera do Beilina, 
kby cesarza... na pojedynek wyzwać. Gazety 
Popuszczają, że owemu Niemcowi pomię- 
8?'ftlo się w głowie,

----- -  i    *

Uczmy dzieci czytać 
I pisać po polsku.

Wiadomości z blizka i z daleka.
B y tom , dnia 6 -g o  Lipca.

■— D la  u łatw ienia  kom m unikacyi w prze
mysłowym obw odzie  G ó rn e g o  Szlązka ma 
Puwstać lmwa sieć d ró g  żelaznych na zwi- 
ri*Wkacb, na k tórych  w ozy będą ch od ziły  na- 
tu‘'alnie wolniej niż na lm ijach  g łó w n y ch . Z  
% to m ia  m a w yjść jed n a  lin ia pr/,ez B  izbark, 
k a r le j do P iek ar, draga  przez M ichałków  ice, 
ku tę  L au ry , K atow ice , Św iętoch łow ice , L  p in j, 
Czarnolas do H u ty  G od u lh . —  T rzecia  linia 
ffb szcid  m a p o łą cz y ć  W irek , Z a b o rz e  i Z ą -  
^'ze z G liw icam i.

—  P jzporzą dzeu ie  dotyczące  to p ie lcó w . —  
w ed łu g  tego rozporządzen ia  winien każdy, 

natrałi na cia to  na p o zó r  u top ion ego, me 
bek a ją c  na w kroczen ie p oh cy i, p rok u rator - 1  

“lbo sądu, natychm iast sam być  pom ocnym . 
M ianow icie należy top ielca  zaraz z w ody wy- 
mągnąć i o  w ypadku tanim p o licy i donieść. 
■Pa zaś winna rów nież bezzw łoczn ie  wszystko 
Poczynić, aby n ieszczęśliw ego a lbo sam obójcę  
Przywieść na now o do  życia . J eżeh  życie 
•“ eszczęśliw ego się uratuje, otrzym a w edług 
wyższego rozporządzen ia  ton, co  starał sąą , 
Najpierw top ielca w yratow ać i pozysk ać dal- 
Błą dla n iego pom oc, ob ok  zwrutu w ykładu

swe trudy, w ynagrodzenie w w ysokości 15 
marek.

J eże li zaś nie uda się top ie lca  przyw ieść do 
zic ia , otrzym a ratu jący  7 ,50. L ek arze  i chi 
rurdzy od b iorą  w takich  przypadkach  za sw, 
‘‘ siłowania 15 do 50 im ,rek. Z g ło s ić  się na 
=ży p o  takie prern a p od  utratą praw a do 

hich, w przeciągu  3 m u s .ę cy  do w L d zy  po- 
lcy'jiiej. A-.e przecież w razie jeże li polieya  

*> przeciągu  4  tygodni nie odpow ie w cait, 
ulho też odm ow nie, w tedy należy w przeciągu 
6 m iesięcy p o  w ydarzonym  w ypadku zg łos ić  
‘ ię do królew skiej re jencyi.

Al. S*ic*K ar.y. D zień  w ciora jszy  b y ł dla 
P*iekar naszych duiem  w ielkim  i w ca łym  ro 
ku najuroczystszym . W czora j to ob ch od z ili
śmy S  ięU i naszej przecudow nej Pani, K r ó 
lowej N ieb a  i Z ie m i i M atki naszej. T y s ią 
ce też v ie tn y e k  przybyto lutu j, ab y  u stup 
Je j ołtarza znaleźć p ociech ę  i pokrzepien ie 
du d ia . I  m e n a p ró in o  p r z y b y ł , bo  nasz 
llze igcd n y  K s . D ziekan , kom isarz biskupi i 
proboszcz N er licb  za prosił do  p om ocy  du 
chow nej odpow iedn ią  liczb ę  k apłanów , tak, 
ie  n ikt n .e m óg ł się uskarżać, by odszed ł od  
spow iedzi ś ,  j  żeli ty lko sam ch cia ł. N a b o 
żeństwa też i kaz ,nia o u b y v a ly  s’’ ę wewnątrz 
i zewnątrz świątyni. M im o deszczu i n iepo
gody  poprzy byw ały  rozliczne p roces je  z bliska 
i z da leka ze 8 'y m  duchow ieństw em  na cze
le. Ja k ąż to rozkosz i podn iesien ie ducha 
p ob ożn ości spraw iał ten  w idok. O  zaiste, 
tryu m f tu w ielki naszego K o śc iu ła  k a to lic 
kiego- na który  patrząc niew ierny, z p ok orą  
m im ow oll g ło w ę  sk ło n ić  m usi.

A l i i l e k .  \V p rzyszły m  roku  m a b y ć  na 
pew no w ybudow aną droga  żelazna z W irk u  
do Ż u rów , a ztąd ma być  przedłużoną do 
au stryjack iej o rog i F erdyn an da i to  a lbo  do 
P ru ch u y  a lbo do stacyi C h ybi.

X  ^ a r n o w s l i l e l i  g ó r  p rzy b y ło  do nas 
kilku rob  tm ków  skarżąc się na przedsięb ior
cę  izraelsk iego, n ie jak iego p. J . z Suchej g ó 
ry ęT rok eu b erg ). k tórego  ludzie tak są o b - 
ciążtn i rob otą , ze od  5-tej rano do 9-tej wie
czór. m uszą zostaw ać o g łodzie , bo  nie zb y 
wa nu i chw ila  jed n a  na posilen ie T a k  sam o 
i konie bez pożyw ienia  i bez  w ody pracu ją , 
że aż Jituść bierze. A  wszy stkiem u m óg łb y  
zaradzić p rzem ysłow iec ów , gd yb y  ze dwa 
Wozy w ięcei w ysyłał. O dzyw am y się d o  je 

go sumienia tutaj i mamy nadzieję, źe roz- 
ważyszy straszne to udręczeme i ludzi i ko
ni będzie się starał temu zaradzić.

( i l l iw i c e .  Utonął w tutejszej kąpielni w 
poniedziałek wieczorem 17 letni uczeń koszy
karski, Nie umiejąc pływać poszedł on na 
głębinę, a gdy właściciel kąpielni spostrzegł, 
iż chłopak tonie, podał mu drążek ratunko
wy, który tenże też pochwycił, ale niedługo 
go puścił i zniknął pod wedą. W idząc to 
właściciel, pan W ieloch, bez namysłu skoczył 
za tonącym do wody, ale pomimo, iż kilka ra
zy dał nurka, to jednakowoż odnaleźć go 
nie mógł. W  zeszły W torek dopiero zna
lazł go kąpiąc się profesor szkoły realnej p. 
G., więc go wydobyto i do miejskiego laza
retu odniesiono. Jest to pierwszy przypadek 
utonięcia od czasu istnienia tego zakładu pod 
kierunkiem p. W ielocha zostającego, który 
istnieje już łat 30.

M y s ł o w i c e .  Utonął tu przy kąpaniu 
15-letni syn pani G. W e Wtorek znaleziono 
go w Przemzie pomiędzy Dzieckowicami i 
Chełmkiem.

K o ź l e .  Doróżkarz Juliusz H . pędził, co 
koń miał ducha, obok kościoła farnego w cza
sie nieszporów, kiedy tłumy ludu stały na 
rynku. Dla tego przejechał sześcioletniego 
chłopaka, któremu jednakże nic wielkiego się 
nie stało. Nieostrożny woźnica otrzymał za 
to dwa tygodnie aresztu.

lS Ia ia . Jakiś odważny rzezimieszek ukradi 
śpiącemu dróżnikowi W. dwieście marek.

A lysa. Pierwszy nauczyciel z Uolkmanns- 
dorf, niejaki Lamia, żonaty i ojciec sześcior
ga dzieci, nciekl przed kilku dniami w to
warzystwie miodej kobiety do Hamburga. 
Przedtym jednakże dopuścił się kilku prze
kroczeń w służbie, jak również kradzieży u- 
rzędowych pieniędzy. W Hamburgu jednakże 
zacnego przewodnika młodzieży przydybano i 
odstawiono do Nysy, gdzie umieszczono go w 
więzieniu śledczym. Żona jego i dzieci znaj
dują się w najwyższej nędzy i budzą pow
szechne współczucie. —  Wszystko to Bis- 
marko-Falkowskie, tak znakumite nasienie 
zasiało! Jaki to p zyklad dla dzieci! A  tych 
przykładów mnoży się coraz więcej.

K I u c z n o r e K .  W e wsi Smardzach ude
rzył piorun w drewniany kościół i zapalił go. 
Organista Waszek i kilku sąsiadów pospie
szyli na ratunek i udało im się płomień uga
sić Organista był jednak w wątpliwości 
czy gdzie w drzewie ogień nie pozostał. Dla 
tego też postawił w kościele straż, która 
miała natychmiast trąbić, gdyby znów pło
mienie miały się ukazać. Stiaż pilnowała 
kościoła aż do 10-tej godziny w nocy. P o
nieważ nic się nie stało, przeto strażnicy ro
zeszli się o 10-tej do domów. Aliści o 12-tej 
w nocy ogień, który gdzieś w ukryciu się tlił, 
dobył się na wierzch i z^jąl dach. Nadbie
gła pomoc i z blizka i z daleka, nawet aż 
z Kluczborka nadjechała sikawka, ale nie 
możua było palącej się świątyni uratować. 
Ogień ogarnął drewniany budynek i w krót
kim czas e obróci! go w perzynę. Razem 
z kościołem staio się pastwą płomieni wiele 
drogocennych przedmiotów: przepyszne wy
roby jedwabne, jedwabna chorągiew towa
rzystwa wojskowego, bogaty wielki óltarz, 
piękne organy ltd.

Z  ( P o l k o w i c  dochodzą nas skargi, że 
dnia 15 bm. przysłano tam drrugiego nau
czyciela, który jako pochodzący z pod Głub
czyc, nie rozumie ani jednego słowa po poi 
sku. Oczekiwanym on był przez mieszkań
ców z wielkim upragnieniem —  tymczasem 
teraz przekonują się, że dzieci ich nie będij 
mogły korzystać wiele z jego nauki — bo 
te znowu ani słówka po niemiecku nie rozu
mieją. Cóż to więc będzie za stosunek? — 
Podobne skargi dochodzą i z wielu innych 
stren. —  Czyż lud nasz na to tylko jest, aby 
płacił podatki, a za to nie miat prawa żądać, 
aby jego dzieci kształciły się w ducha i ję 
zyku praojców? —  Smutne to niewymownie 
—  ale nie widzimy tu innej rady, jak chyb 
urządzanie zbiorowych petycji do p. ministra 
oświecenia. —  Cóż z naszych dzieci będzie, 
jak się tylko nauczą kiiBunastu naszych nie
mieckich wyrazów, które będą powtarzały jak 
papugi, bez zrozumienia rzeczy?

f  C ie s z y n ,  Dnia 3-go Lipca rb. zasną1 
w Panu, opatrzony Sakramentami św. Naj- 
przewielebniejszy ks. Franciszek Śnieg >ń, bis
kup lytularny z Tanes, prałat domowy Je
go Świątobliwości, książęco-biskupi generalny 
wikary i kanonik honorowy katedry W roc
ławskiej, komisarz biskupi dla c. k. szkół 
średnich i dla c. k. seminaryów nauczyciel
skich, prezes kościelnego trybunału małżeń
skiego dla austryjackiej części dyecezyi, ka
waler c. k. orderu Franciszka, obywatel ho
norowy miasta Jabłowkowa, dziekan i pro
boszcz Cieszyński itd.

Hamburg. Mieszkaniec tutejszy p. Don- 
ner, kupiec, ofiarował dwa miliony marek na 
założenie szpitalu w dowód wdzięczności za 
szczęśliwiedokonanąna jego żonie operacjęprzez

d-ra Michelsena w Wiesbadenie. Doktór ten 
ma zostać, stosownie do życzenia ofiarodaw
cy, kierownikiem nowego szpitala.

Z e  L w o w a .  (L :st Stanisława Augusta.) 
Dziennikom lwowskim komunikują z Otymi, 
iż tamtejszy X .  prob. Jastrzębski posiada 
oryginalny i bardzo ciekawy list Stanisława 
Augusta, pisany do Waieryant. hr. Dziedu- 
szyckiego, i omisarza cywilno-wojskowego po
dolskiego. List ów z datą 15 maja 1790, 
pisany na papierze zwykłym, za znakiem wo
dnym, przedstawiającym jakiś herb ze lwem 
i n«pisem nad nim „P ro  patria", brzmi jsk 
następuje:

„Warszawa, die Mai 179C
Mości Panie Komisarzu Cywilno-W oysko- 

wy Podolskil Nie mógłeś zaiste W Pan mil
szego dla mnie wymyśleć wiązania nad to 
uwolnienie dziesięciu naylepiey uczących się 
Chłopskich synów od poddaństwa Swego. 
W kilku widokach dogodziłeś przez to W Pan 
życzeniu memu. Zachęciłeś całą Generacyą 
włości swoiey, do ćwiczenia y udoskonalenia 
swego. Dałeś przykład sąsiadom do ulep
szenia Kondycyi tak liczney u nas części 
mieszkańców; a uczyniieś to w takim sposo
bie roztropnym y umiarkowanym, który właś
nie wskazuje średnią y bezpieczną drogę, mię
dzy przesądami dawnemi, a zapędami zbytnie- 
im tych, którzy uwiedzeni czytaniem ksiąg 
zagranicznych, chcieliby zbyt prędko y zbyt 
całkowicie odmienić całą Sytuacyę Ludu 
Chłopskiego u nas, coby pewnie okropne 
wznieciło y feralne u nas zamieszanie.

A le  tak stopniami postępując, jakeś W Pan 
uczynił, prawdziwie dobrze można uczynić 
krajowi.

Dziękuię więc W Panu za to y chwalę Go 
tym afektem y tym szacunkiem, które WPan 
dzielisz w Seicu mojem z godnym Bratem 
Swoim. Stanisław August król,“

X  W a r s z a w y  Zarząd policyi tutejszęi 
otrzymał nowy przepis prawa, odnoszący się 
do pogrzebów chrześcijan bez odpowiednich 
obrządków religijnycn. Otóż odtąd, w wy
padkach jeżeli był czas wezwać Księdza do 
chorego, a wezwanie to nie czyniło nadzwy
czajnych trudności, a nie uczyniono tego, 
winni będą powołani do odpowiedzialności 
karnej i stosownie do winy, ulegną karze a- 
resztu od 3-ch tygodni do 3-ch miesięcy.

W  K a u k s z e n i e  (w rygskim powiecie) 
dwie pary bliźniaków naraz powiła niedawno, 
żona robotnika, Emilia B., która wkrótce 
zmarła, a czwórka noworodków pozostała 
przy życiu. Ponieważ ojciec jest człowiekiem, 
l^irdso ubogim, więc troje dzieci wzięli są- 
siedz na wychowanie, a czwarte odesłano do 
przytułku dla sierót. Godnem zaznaczenia 
je s t  to, że matka owej czwórki wyszła za mąż 
w roku zeszłym, licząc lat 25 wieku, podczas 
gdy nowożeniec, miał już przeszło 60 lat.

X a » a s y  węgla w Europie,^według nowych 
badań p. M. A . Lupparenta, wystarczą jesz
cze w najlepszym wypadku na lat 500, a w 
najgorszym na lat 200 —  300. Wynik to o 
wiele pomyślniejszy niż ten, do którego do
szedł niegdyś Hall i uspokoi zatrwożone u- 
mysły zwłaszcza, iż pokłady węgla w Amery
ce są prawie niewyczerpane. Z  tych przy
pada 32%  na Stany Zjednoczone, które sa
my mogłyby zaopatrzyć cały świat w mate- 
ryał palny na lat przeszło 11000. Nadto 
istnieją jeszcze w Europie nieodkryte pokła
dy węglowe, I  tak np, dowiedzio.nem zosta
ło, że pokłady węgla w Sussex i Somerset- 
shire łączą się z Dancuzkiemi i belgijskiem., 
kanni La Manche nie jest bardzo głęboki, a 
oa dnie jego ciągną się bardzo obfite pokłady 
węgla.

Z  P a r y ż a .  (Nagroda uczciwości.) Pewien 
staruszek w Paryżu przez lat 8 szukał osoby, 
któraby zasługiwała uczciwością na to, aby 
ją  mógł zrobić spadkobiercą majątku. Pewne
go dnia jedzie omnibusem i widzi, jak uboga 
szwaczka dobrowolnie zwraca konduktorowi 40 
centymów, których jej tenże dał przez po
myłkę więcej, niż się należało. Staruszek 
o w wy wiedział się o adresie sz waczki i nie
zadługo potem zapisał jej testamentem cały 
swój majątek, wynoszący 500 tysięcy frankt "?.

L o n d y n .  Dyrektor policyi w White- 
ohape), Bachert, otrzymał list następującej 
treści: „Mam zamiar rozpocząć niezadługo 
w okolicy moje operacje. Gdyby pan, albo 
pańscy towarzysze, chcieli mi przeszkodzić, 
to, tak mi Panie Boże dopomóż, wbiję Panu 
nóż w serce. Strzelcie się więc, zważcie mo
je ostrzeżenie i nie wchodźcie mi w drogę. 
Policja niech mię łapie, jeżeli potrafi. Żal 
mi jej, ponieważ żywy się nie podaam. Dwa 
razy o mało mnie już nie złapano.

Najniższy sługa Janko Rozpruwacz.
(G . W . B. są mojemi literami początkowemi.
Peckert wręczył ów list podwładnej sobie 

tajne, policji.
—  Z  miasta Filadelfii, w Ameryce P ó ł

nocnej, wysłano do cara rosyjskiego petycyą, 
opatrzoną w 300000 podpisów, w której pod
pisani proszą usilnie aamowładoę wszech Kosy i,

aby nakazał łagodniejsze obchodzeń e władz 
odnośnych z wysłańcami na Syberyi, głównie 
naturalnie z więźniami politycznymi. Pety- 
cyę tą podpisało także niewielu Polaków i 
Rosjan, z obawy, aby licznemi swemi pod
pisami nie podrażnić cara i nie sprowadzić 
tem samem przypadkowo jeszcze większego 
prześladowania tych i tak już utrapionych 
srodze ofiar. Ciekawi jesteśmy bardzo skutku 
tej petycyi —  czy nie będzie czasem taki 
sam, jakiego doznała petycya londyńskich ży
dów za swymi braćmi pod panowaniem ro- 
syjskiem?____________________________________
Za rektamy i Ogłoszenia me odpowiadamy.

Z  L IT E R A T U R Y .
„ L c l i a 1* trzeciego Zakonu ś. O. Fran

ciszka, wychodzącego miesięcznemi Zeszytan 
w Krakowie, nakładem D-ra Władysława 
Milkowskiego, wyszedł z druku Zeszyt 10-ty 
—  i zawiera: Wiersz: „M iłości Boże,“ przez 
p. M O. S. —  Śmierć i jej nauki w przy
kładach (dokończenie). Listy Unitów. —  
Kroniczka, Ofiary, Nekrologia. —  Kalenda
rzyk. —  Cena Zeszytu 14 fen. Prenumera
ta roczna 1,50 fen. —  Abonować można i w 
Ekspedycyi „Gwi»zuy.“

k U L K « l l < k K i .¥ K .
Jutro, 7-go lipca: śś Apoloniusza i O iona 

BU. Pojutrze, 8-go.- śś. Elżbiety królowej 
i Kiljanr B. M. We czwartek 9-go : śś. 
Weroniki P . i Anatolji P . M._______________

P o c z t a  K e d a b c y i .
P. K. z Szarleju. —  Wiedząc, że bez wia

ry nie podobna jest podobać się Bogu i że 
wiara utwierdza się przez słuchanie Słowa 
Bożego; a wiedząc, i to, —  że dużo ludzi nie
raz, nawet będąc w kościele, nie słyszeli S ło 
wa Bożego, a może i Ewangielji św., bo aloo 
przybyli za późno, albo w czasie natłoku, 
stojąc z daleka od kazalnicy, lub i dla bra
ku miejsca w świątyni, stoją przed kościołem
—  dla tego podajemy w gazecie naszej od 
czasu uo czasu wykład przedniejszych arty
kułów wiary św., —  a raz w tydzień przy 
zbliżając sj się niedzieli, podajemy przypa
dającą nam Ewangielję, sądząc że przysłuży, 
my się Czytelnikom naszym, tym osobliwie, 
którzy mimo najlepszej chęci me mieli spo
sobności usłyszenia Ewangielji św. i jej wy - 
kłauu. Czytelnicy, którzy dział ten uważają 
w gazecie za zbyteczny, mogą go pominąć,
—  a znajdą jeszcze i inne rzeczy w gazec.e 
nasz (i, które ich zainteresować mogą My 
pragniemy, żeby gazeta nasza podobała się 
wszystkim, chociaż to bardzo trudną jest rze
czą —  boć znanem jest przysłowie, źe „jesz
cze się ten nie urodził, któryby wszystkim 
dogodził.“ —  Dziai ten kościelny jak i Ewan- 
gielje święte wprowadziliśmy na umyślne żą
dania wielu Czytelników naszych.

(K at.) K tóż Wam powiedział, że jeśl. 
śmy co powiedzieli przeczyć to chcemy. —  
Wy widocznie zaprzeczacie raz powiedziane
go zdania, że o innych tak sądzicie. Ze 
Wam ‘nasze zdanie objawiliśmy, to przeczyć 
musimy, śpiegujecie nas więc chyba. Gdy
byście wiedzieli jakie dowody my mamy na 
piśmie, tobyście mieli tyle zdrowego pujęcia 
me dr. źnić ras ne każdym kroku, a gdybyś
cie mieli mniej instynktu zachowawczego —  
wtencza# mielibyście więcej hmoru, —  a że
byście tego co Wam potrzeba —  to jest su
mienia, mogli choć od innych pożyczyć, to 
działalibyście uczciwiej. Na dalsze zaczepki 
tylko w ostatniej konieczności odpowiemy.

Jeneralne zgromadzenie
Związku robotników gornoszląskich pod opie
ką sw. Ba-bary, odbędzie się w Niedzielę 
12 b. m. o gedz. 4-tej popołudniu w B jrg- 
keierze, zapraszamy członkow i nieczłenaow, 
ażeby się jak najliczniej zebrali, ponieważ 
będziemy wspólnie obradowali nad petycyą 
wysiać Bię mającą w spraw.e robotniczej. —  
Nam bracia leży bardzo na sercu W as; los, 
i rubiemy jako na początek, co nużem, a 
gdy się Związek nasz rozniesie, to się lepiej 
przekonacie o pr&wdzie slow naszych, ze grosz 
wasz do związku św. Barbary włożony, me 
był na marne. Trzymajcie się więc Związku 
naszego, a św. Barbara nam, jeżeli tylko 
zgoda i miłość będzie między nami, dopoma
gać będzie, że nie zginiemy.

Zarząd Związku:
W i k t o r  K r u p s k i ,  przewodniczący.
Szanownym Ozy tarnikom naszym ^JUUiZ H X 

okolicy donosimy, iż p. K a f a e l  P a l i e a ,  
mieszkający w domu p. Ciupki, pienar-a, w 
Zaborzu-Rorembie, przyjmuje zamówieni i na 
„Gwiazdę“ lktórą prosimy u mego h< zme zapi
sywać tam, źe meżna kupować i inne imsze wy
dawnictwa oraz zamawiać :nne pisma polskie, 
książki i obrazy. Romę waż p. Ralicę anamy 
z uczciwości a przytem, że jest inwalidą i sła
bowitym, przeto prosimy rodaków, aby od 
niego kupowali.
K uble rosy jsk ie  2,H2 Mk.
Floreny wagi auatryagkiej 1,73 Ma,



Baczność!
P rzez korzystne zakupDa u kra

jo w y ch  i zagraniczn ych  fabrykan
tów  jestem  w m ożności, m żej w y
m ienione tow ary  oddaw ać po b a r 
dzo izniżonei cen ie :
K aśm iry  kolorow e, p od w ó jn e j sze

rok ości od  0,70 d o 1,0011. 
K aśm iry  czarne, p od w ó jn e j szero

kości od  40  fen. do  3 ,50 m. 
K raciaste  mat.erje na suknie od  

35 d o 80 f  n.
A dam aszki g ład k ie  i w  kw iaty  od  

25 do 40 fen.
A d -m a szk i na k o łd ry  o d  50 fen. 

d o  1 m.
Czyste p łócien n e  naspy od  30 do 

60 fen.
Pa w ełniane naspy o d  22 do 30 fen 
K artu n y  od  19 d o 60 fen.
A tłasy  g ład k ie  i w  kw iaty  od  40 

do 90 fen.
Ju lety  czerw on e i w paski od  25 

d o  90 fen.
T iu low e firanki crem ow e i b ia łe  

od  18 d o 80 fen.
C hodnik i o d  20 do 60 fen.
M od re  czyste  p łótn o  od  25 d o 60 f. 
B archan ow e pik i od  22 do 60 fen. 
M aterje na spódn ik i od  25 d o  »0 f. 
M ory  czarne i w  kw iaty  od  40 do 

70 fen .
F riese  od  70 d o  120 fen.
A nsam i ty czarne i k o lorow e  od  

0.45 d o 1 m .
P lusze g ład k ie  i wpasy od  0,90 

d o 1,80 m.
P ło tn o  aa fartuchy od 35  d o 60 f. 
K o łd r y  w aflow e od  3,50 d o  14 nr 
G orsety od  0,90 do 6 m .
Sukna na suknie czarne o d  1,80 

d o  6 m.
L o n g  chustki (szale) od 6 d o  30 m. 
L o n g  germ ania od  4,50 d o 18 m. 
ri  ureckie chusty od  9 do  40 m . 
W e łn ia n e  chusty na g ło w y  130 

cent. od  1,80 d o 12 m.
S ienniki o d  0,80 d o 3 m.
7 łó tn o  na sienniki 115 cent. od  

25 d o  60 fen.
J ed w ab n e chustki na szyje o d  60 

d o  12 m.
K oszu le  dzienne od  1,50 do 6 ni. 
K raw a ty  od  0,10 do 1,50 m. 
K o łn ierzyk i od  20 do 60 fen. 
Skarpetki od  23 d o  80  fen. 
Pofic-zochy od  30 d o 90 fen. 
Saw ełna od  11. do 40  fen,
U bran ia  m ęzkie od  14 do 60 m. 
U bran ia  d la  c h ło p có w  od  3 do 

10 m.
L e tn ie  p a letoty  od  12 do 25 m. 
B ia łe  kam izelki od  3 do 9 m.

T ow ary  tu niew ym ienione jeszcze  
tam sj.

J. Krebs
w Btiroweis,

w  dom u B ohm a.

Juko pisarz 
ludowy

polecam się do wykonania 
w s z e l k i c h  s p r a w .  

Mieszkim w  B y t o m i u  n a  
W i e l k i e j  B ł o t n i c y  5 5 .
Konstanty Stawinoga.

(SgBBHS' P rzy c i e r p l e -
n i a c h p h i e i i y c h
nie m oże ustrój ludz

ki ani w p o łow ie  fu nkcyi sw ych  
w ypełn iać; trawieni'.', rozdzielanie?* 
w ypróżnien ie się w n ieporządku , 
krew  się rozw adnia, nerw y się o -  
s łab ia ją , cera  twarzy' b led n ie je , sen 
byw a n iespok ojn y  i apetyt grym a- 
śny. Straszna to ch orob a  i stra
szliwe je j skutki. G dzie ta plaga 
istnieje, działa skutecznie M a l -  
t o s e u p r a p a r a t  [w yskok  s ło 
dow y, żaden  ta jny środ ek ] i wo- 
ją  w artość u oczyw istn ia . M alto - 
senpriiperat usuwa kaszel, ch ry p k ę , 
astm ę, katar, drapania w  gardle 
w  przeciągu  dni kilko. C en a : za 
3 flaszki 4  m a rk i; 6 flaszek 7 mar., 
12 flaszek 12 m arek. N abyw ać 
m ożna u w yznalazoy 
L lb e r t  Z e n k n e r , B e r l in  SO . 20.

W R e d a k c y i  „G w ia z d y “ 
w Bytomiu G.-Sl., ul. Gliw. 13.

je s t  d o  nabycia

Modlitwa 
do św. J ó z e f a .

przez Ojca św. polecona 
z obrazkiem.

Cena egzemplarza 2  f e n .

N a k ła d e m  r e d a k c j i
„Gwiazdy44

w Bytomiu G .-Sl., przy ultcy 
Gliwickiej Nr. 13, 

wyszły z druku i tamże są 
do nabycia:

Pieśni pols&ie
przeważnie 

n a  G ó r n y m  S z l ą z k u
śpiewane.

W  oprawie, stronnic 96, 
c e n a  4 0  f e n ,

broszurowane 30 fen.

4 „V Tecl.nicum Mittweida \c\
\ — Sach-en. —  ̂\

% a) Mascliineii-Ingenier Schnie
% '~ij 4VGrI::jieijtcr-Sehf.iC.
% — Yorunterricłif frei. —

w Bytomiu G .-S /l.
:p r jz j  u l i c y  G U w l e k l e j  N r . 13-ty

w ykonyw a

Wszelkie roboty drukarskie
od  na jm niejszych  p ocząw szy , ja k o  to I

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutów etc. etc.

P o le ca  się  także P anom  W y d a w com , N ak ładcom  r o z 
m aitych  d zie ł i p ism  p erjod y czn y ch , z zapew nieniem , że 
takowe w edle  um ow y, akuratnie i tanio w ykonane będą .

Stanisław Czerniejewski.

* M agazyn,Słód
^ W .  Czerniejewskiej
^ W | B y t o m i u  G . - I S z  1 .

W &  ' MBkg c .p o d  f ir m ^

f„A[UiBi0N M A R G H E“
t poleca:

K a p e l u s z e  ( k i p y )  d l a  P a ń  1  
d z i e c i

W  od najdroższych do najtańszych. " W

P i ó r a ,  k w i a t y ,  w s t ą ż k i ,  j  
k o r o n k i  i  g a z y

w  j a k  n ą j w i ę k s z y m  w y b o r z e  
p o  t a n i e l i  b a r d z o  c e n a e l i .
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s  zaproszenie do przedpłaty. gg
Prosimy zapisywać
, ,in wl az«l ę P le  k a rsk si4 ’

k tó r a  j e s t  n r j « ii, kszem p i s m e m  nu S z ' ą /4 11 w \ d i o i ł a i j - ■ 
cir 10, a  m i mo  to  kosz tu j e  k w a r t a l n i e  t j l k o

jedną Markę.
„ G w ia z d a ^  wychodzi dwa razy na tydzień we wto
rek i piątek i do tego dodaje się jeszcze d rmo jako 
dodatek „ P r z y j a c i e l a  d o m o w e g o 44 pisemko za- 
wieraiące piękne powiastki, zajmujące opisy, fra sA id o  
śmiechu, zagadki i szarady.

, ,G w i a z d y 4* można zapisać u każdego listo
nosza. Jeżeli kto sobie życzy, aby mu listonosz wprost 
do domu „Gwiazdę** przynosił, musi zapłacie 25 fen. 
więcej, a więc razem na całe ćwierćrocze z odnosze
niem 1 ,3 5  M fc, K to sobie sam z p<c:ty „Gwiazdę1* 
odbiera, płaci t y l k o  1,—  M .

„Gwiazda Piekarska44
jest zapisaną w ceniku pocztowym: „Zweite Abtheil. 
9 polnisch, Nr. 34.

W  Ekspedycji „Gwiazdy44
w  B y t o m i u  U .-S z l .  p r z y  u l i c y  G l i w i c k i e j  N i. 13
między inmmi książkami do nabożeństwa znajduje się także 

na składzie i tamże jest do nabjcia

R e g u ła  i Brew iarzy k Tercyarfejki
to jest

Sposób życia i modlenia sie dla Braci i Nióstr 
JII-go Zakonu Swietego Ojca Franciszka 

Serafickiego
(nie pod klauzurą zakonną mieszkających 1 Z  dodatkiem 
różnych stosownych nauk i Nabożeństw. Jest to Książka 
modlitewna zebrana i ułożona w klasztorze u ś. Anny OO 
Franciszkanów Prowincyi ś. Krzyża, dla pożytku zbawien
nego tych, którzy ten Zakon przyjmują. Drukowana za 
zezwoleniem Prześwietnego W ikjnątir Generalnego Jaśnie 
Wielmożnego księcia biskupa Wrocławskiego. -— Oprawna 
w skórkę brzeg czerwony, a grzbiet wyzłacany. Zawierająca 
stron 774, a rejestru samego stron 11, —  a przy końcu 
mieści się Nowa Konstytucya I i i -g o  Zakonu ś. JTanciszka 
z listym okolnym Ojca ś-go Leona X III-g o , „O . św. Jfran- 
ciszku z Assyżu i jego Trzecim Z.korne.** (Format książki 
Katolik w modlitwie.) Oena < gzemplar/.a 2 M. 60 fen.

O dróżnię przy zaiupnie!
P a n u  A .  H o i l u r e k  w  R a c i b o r z u .  K ap ow aliśm y  i o d 

b iera liśm y  z początku  od  (ta  następu je nazw isko) Bana p r n m l z i -  
w e  H o d u r c k  K o r l e ^ ,  A jeke wy born ie ,skutkow ało . T e ia z  p rzy 
n io s ła  służąca z tego  sam ego składu, lecz  nie z firm ą Bana, tylko 
z n a jd u ją ce  się w ew nątrz n n ś i l t i  l o n  a n e  ł f o i - t r i n .  Buniew aż 
ta k ow e  się u nas o la z a ło , ja k o  lad aco , k tórym  publiczn ość je s t  tylko 
oszukiw ana, a sław a fabryka cy i B an a na tym  cierp i, w ięc  proszę bądź 
B an  łaskaw i t. d. E J iu b je r ,  leśn iczy rew irow y, H  a a s e 1.

P r a w d z i w y  U o i l u r h a  J T l o r t e i n  na zagładzenie wszel
k ich  ow adów  szkodliw ych  1 p rzykrych  j i s t  p o  cenie 10, 20 , 30, £0 fen.
(^ p ry c e  p o  25 fe n .)  w s z ę d z i e  w każdym  w ięksżrm  składzie k o lo 
n ia lnym  i sk ładach  m ydła  do dostania.

A . P ic  J u r e k ,  Racibórz, fabryki chemicznych wyrobów.
S p e c .:  M ortein , M orteinspryc:,. proszek  m ydlany d o prania, kroch m al 
do wyśyviecania, m odre (farbk a), proszek  do czyszczenia , pom ada,- 
tłuszcze na skóry, s/uw aksy, inkaust, o le j d o  maSzyn do szycia i k rki
—  T rztb-i zażadać cennika.

Niedostatek kościołów katolickich w  Eerlinie
p om im o, że w szelkie k a e ilick ie  gazety  go  op isyw ały , i na p row in 
c jo n a ln y ch  i pow szechnych  ztora n ia th  katoliiió n  om aw iany i dobru-' 
czynności w sp ółw iern ycn  usilnie polecany , trw a ciąg le  jeszcze , tak, że 
niżej podp isan y , którem u op iekę 22 tysiące  dusz w p ó lu o cu o -w sch o - 
dniej ok o licy  B erlin a  p ow ierzon o, a ma do użytku tylko kaplicę z p ru s 
k iego  m uru ^Bachw erk) zbudew aną, a d o  tego  upadkiem  g -ożą cą , prosi 
p rzeto  w szystkich  katolików  N iem iec, o d obroczyn n e datki na wyhu- 
dow anie „K uśckO a ś. P iusa . “ Gtnina „ś . B iusa“ je s t  bardzo u b og ą . 
K a to licy ! z litu jc ie  się nad nami!

14.8, F r a n k ,  proboszcz parafii ś. Piusa.

Z  powodu śmierci właściciela jest do sprzedania 
o dwie mile od Bytomia

z ogrodem owocowym i warzywnym —  z pięknie urządzc- 
nem elegancUem mieszkaniem i potrzebnenii zabudowaniami 
gospodaiskiemi; do tego należy 40 mórg gruntu przennego. 
Wiadcmość w redakcyi „Gwiazdy“ przy ulicy Gliwickiej 13.

Zadeu tajmy środek!
(Zawartość rozpoznaje się z każdej butelki.)

Od 15 lat najlepiej polecany, lekarza sztabowego i fizyka
lir. O. Śchuiiulta

Ol e j e k  na s ł u c h
leczy prędko i gruntownie tempy słuch —  cieczenie z uszu 
—  rwanie w uszach nawet w zadawnionych i upartych przy
padkach. Przykry szum w uszach, oraz lekkie utracenie 
słuchu usuwa natychmiast, jak to dowodzą tysiączne orginalne 
poświadczenia. Oena za butelkę wraz z przepisem używania 
3,50 M.

Skład w Szczecinie królewska nadworna i garnizonowa 
apteka.

Skład w Halli n. S. w rynku, apteka pod L  vem u ap
tekarza D r. Krause.

Główny skład w H a m b u r g u  4 .  St. Pauli, u T l i e o d .  
J a c o b i .

W  GroLz3ch, w Saksonji, u aptekarza f f i e r » ,  w królew- 
skeij uprzywilejowanej aptece w Rynku.

W
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N a k ł a d e m  „ G w i a z d y “
w  B y t o m i u  G . - § / , l .

przy ulicy Gliwickiej Nr ł .1,- : 
wyszły 1 tuuże są do inbycoi:
1) Modlitwa codziouii 1 d i w ęt-*j R  Izmy, u ło

żona i zalecona przez O ca ś-g >, cena egzem
plarza 2 fen. (3 za 5 f ' i i )

2) Modlitwa do ś-go J ó z e f  f, po 2 ten. (3 za ń f.)
3) a. Pieśni podczas błogosławieństwa:

b. Koronka Zasług Pana Chrystusowych z od
pustami.

c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych).
d. Różaniec Aoostolstwa z odpustami.
e. Pieśń do N . Panny: „W eź  w swą opiekę 

K ościół ś. Panno Naiczystsza Niepokalana**.
f. Pieśń pogrzebowa: „O to nam tu śmierć do

wodzi, jaka marność caty świat.** (W szyst
kie razem wymienione pod cyfrą 3 —  cena 
15 fen)

Sbnif Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat.

H T  Tamże są i wiele innych pieśni i ksią 
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tanich, oraz 
różne broszurki i broszury, bardzo pożyteczne i 
przez Kościół ś. aprobowane nabywać można.

_  M N N N  » t N N M N (

©Z powodu przebudowania
W*

t
mego ]okala sklepowego,

sprzedaję wiele pozostałości z mego składu towa
rów p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h .

Osobliwie polecam tanio, aby uprzątnąć, większe 
sztuki

|  ze srebra i alfenidy.
*89* Jednocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę na’
0  mój w a r s z t a t  do wykonywania wszelkich n o w y c h  
^  r o b ó t ,  jako też r e p e r a c y i  w  z l o c i e ,  s r e b r z e  
A  i  a l f e n i d z i c .  p r z e d m i o t ó w  o p t y c z n y c h ,  
a  z e g a r k ó w  r o b ó t  p i e c z c t a r s k i c h  ( g r a -  
®  w c r s h i c J . .)

1  Beisizo NTeulSlnder,
g  Rytom w Rynku. Juoiler.

Najwięcej w materyał obfitująca ze wszystKic 
^tiziennikć/t mod jest

IA  W c  ągu roku w ych  dzi w 24 p odw ójn ycli
taoh, 24 num erach  m ód  : treści beleatrycznej 
datkam i w p ięknych  k o lorow y ch  okładlcach.

A  Nu m era z m mlami pą te sam e, co  w „M od*9 
k tóre sw oją  treśc ą zaw ierającą  ok o ło  29^ 

Ą  g  l^yciu i tekstu, w iele w ięcej p oda ją  m deryału , i*  !
H P t t r  d óry k o lw iek  inny dziennik m ód. 14 doda tk ów  t °  ' 

■  cza ie p od a je  krój fasonów , p od łu g  k tórego  m ożoł
sam em u w ykonyw ać garderobę  d l i  pań i d zieci, js  
i h.ieliznę, w ogole  w szystto , czeg o  tylko w don" 

m oże z a ch od zić  poirzeba.
D zia ł be lle tryUi,yezny po łaje op rócz  now el, ba rd zo  w szeehstro0 

nego fe lietonu  i listów  o życiu  tow arzysk iem  w w iela icli m iactacb  '* 
w ód , regularne doniesien ia ze św iata kob iecego , w ia d om ości o s .tukach 
g osp ed  rstw ie, ogrod n ictw ie  i koresp 11 lenc ą, oprdez teg o  w iele arty 
styezni wyk m anych U lnslracyi, a d i  m ód  je szcze  p rzeg^ o  7 5  artyk<» 
łó w  na rok  ż przeszło 300 rycin am i i 12 w ie lk ich  k o l o r ^ y c h  0bra2 
itów m ód. 8 k o lorow y ch  deseni d o  artystyczn ych  rob ó t  k ob iecy Cu 
8 dodatków  n adzw yczajnych  z w ielu illustracyaini, tak że liczb la  osta 
tn ic h  w ynosi na rok  ok o ło  3000. Ż a dn e  inne w og ó le  p ism o illust*0 
w ane w rranicaeh iub p o za granicam i N ie m ie j> -jlJ ? i2 > ^ a ię  tą  liczb 
w przybliżanieniu  w ykazać, a przytem  w ynorff^ńaim ^ihĄ ił k - ' ‘ > 10''' 
tylko 2,50. B o jed y ń cze  zeszyty kosztu ją 50 fen . czy i. 30 ceni. 
„W ie lk ie  w ydar i z w szystkiem i m iedz iorytam i^  p od a j e jeszcze  opl 
tego  36 w ielk ich  k o lorow an ych  obrazków  m ó d j a w ięc  roczn ie  64 0 “°* 
bn ych  doda tk ów  i kosztu je kw artalnie tylko 4 m arki 25 fen. (w  A 9'" 
s t ro -W ę g r a c h  p od łu g  kursu.)

A bon am en t przyjm uje każdego czasu każda księgarnia i urzS- 
t scztow y. N um era na p rób ę  p rzesy ła  franko za nadesłaniem  50 f«0, 
w m arkach p ocz tow ych  E k sp ed y ca , B erlin  W ., P otsd am erstr . 3£. ^  
W W iedn iu  U perngasse 3. ^

Książki 1
«lo nabożeństwa i różne

oraz
książki treści religijnej i 

światowej,
pouczające i rozweselające, są do nabycia w  re d a k < * ł/ 
G w i a z d y  G o i  ' i t o ś l i j z l i i e j  w Bytjm iu, przy ulicy Gl*1 
wickiej nr. 13.

„Wie lasst sich das Wetter vof 
ansbestimmen?11

:
S lu z lS  im r  •lurcli tlen ,,l ly g r o m e te r “ , 

lich  tlnrclt elu e vesetab iliseh e  l le t t e r u h r . I » '  
selb e  zeigt Jtereitg 34  Stuiitlen seuror geu au  tlt*1 
Wettea* ant Allertlin^-s wertlen solelie  lW ettef 
uiireit au  Vmelen O rten a u g e fe rtlg t, ab er n u r •*** 
voni A e rein s-C en tra le  In F rau en ilorf, F ost W 1 
h ofen  In B r.reru , versen ileten H ysron teter slntl *•*' 
rle b tiKen. Uieste haben dle F o rm  ein er nletlllnhe* 
W a u tliilir  uutl blltlen zu gleieli eiuen lijib icb * * 
(ind lr  ereggauteu SEintiuerseliuinek. D er  Frei* 
per StucbiMt u n gem eln  b lllig , nninlicb in ir ^ W B y F  
Dmeselbe *«r elej^anteiu G ehauae von H o lp w ff l l B  
deck el 4  M ark . A  • Lri

Re4akt0T t nakładca St. Czerniejewski, —  w drukarni „Gwiazdy** (St. Ozenińjewikiego) w B ytom u G.*Szl., ulica Gliwicka Nr. 13, dam p. Klugiusaj


